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Pradawr u r uważal A. Gorbowski - radziecki his 
pierwotnie l ło tylko toryk i popularyzator - uważa, iż 

morze, z którego wyłoniła się jost niemożliwe, aby identyczna 
Ziemia. To samo twierdzili Feni teoria kosmologiczna sama z 
cjanie. W tekstach staroogij obie powstała w różnych częś 
kich jest mowa o pierwotnym ciach Ziemi, doszukuje się wspól 
oceanie, pokrywającym Ziemię nego źródła tych poglądów. Na 
z którego wyszło życie poparcie swej tezy przytacza 

Indyjska Rig-Veda mówi, że zgodności kalendarzowe 
świat powstał „z wielkiej wody, Na Bliskim Wschodzie, w 
która wypełniała Kosmos”, To Egipcie i w Indiach rok dzielił się 
samo twierdzą źródła chińskie na 12 miesięcy. Dlaczego jednak 
tak samo Biblia: „/ powiedział po drugiej stronie Atlantyku było 
Bóg: niech się stanie Ziemia tak samo? 
wśród wód”. Ten sam pogląd Podobne zbieżności wykazują 
głosi święta księga Indian ame- znaki Zodiaku. Od niepamięt- 
rykańskich Popol Vuh: „Nie ujaw: nych czasów były znane w 
niło się jeszcze oblicze Ziemi Sumerze, Indiach, Chinach a 
Było tylko spokojne morze i także w Ameryce, przy czym 
niebo w całej rozciągłości”. wszystkie są ze sobą zgodne 

Cywilizacja Amreryka prekolumbijska 

sumero-akkadyjska Inkowie Majowie 

Baran Lama sq” ż 

Byk Jeleń Jeleń 

Bliźnięta Mąż i Żona Dwaj wodzowie 

Rak Mątwa Mątwa 

Lew Puma Ocelot 

Panna, bogini zbóż Bogini kukurydzy Bogini kukurydzy 

Skorpion Mumia Skorpion 

Strzelec i Strzały i włócznia Strzały i włócznia 

Wodnik Woda Woda 


Zbieżność jest rzeczywiście duża. Czy jednak nie można wytłuma- 
czyć jej wspólnym typem wyobraźni dawnych astronomów w odleg- 
łych od siebie krajach? Piękne wiersze miłosne różnych, dalekich od 
siebie kręgów kultur i cywilizacji są też dziwnie do siebie podobne... 
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WIT-ek - sezonowa agen- 38% 
cja „Świata Młodych”. Zbiera P a-pa-pa-pugo 
informacje o trasach turys- p i ; 
EZEŻnYCH ciekawych miejs- Pa-na-nie- dług o! 
cach wartych zobaczenia. 
WIT-ek korzysta z informacji. 
czytelników - _ przekazuje 
* informacje czytelnikom. 

WIT-ek w każdym waka- 
cyjnym numerze „Świata 
Młodych”. 


Jak to miło po kilku latach 
przerwy znów pojechać do 
Konina na Dziecięcy Festiwał 
.Piosepki I Tańca.i po jego obeft 
rzeniu wrócić w dobrym na- 
stroju... 


Relacja z festiwalu na str. 3 
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Marysia Witek z Wrocławia A LORNACASE 
miała w czerwcu gości z 
Francji. Razem zwiedzali mia- 
sto. „Mój wujek jest architek- 
tem, mieszka w Arles, na 
południu Francji. U nas był po 
raz pierwszy, ale to on mi 
pokazał, jaki piękny i ciekawy 
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© 101 lat ma'najstarsze polskie 


muzeum diecezjalne w Tarnowie a 5 JA jest. Wrocław. Wujek dużo 
- warto je odwiedzić. j | " rysował i fotografował wiele 

Zbiory są bałdzo ciekawe i +|H % : zabytków... Bardzo się zach- 
ważne dla naszej kultury, dzielą ; vY* i wycał kościołem Marii Magda- 
się na trzy działy: zabytki Żf ; e /ony, a przede wszystkim ro- 


cechowej, gotyckiej rzeźby | pańsiem, yk EA ERĄ 

malarstwa z terenu: Małopolski. Ą A wk: 
Rzeźby od XIII w. obrazy, z pier- (| a hw W CI, CR 
wszej połowy XV w., Drugi dział Ten element architektoni- 
— tkaniny, trzeci - sztuka ludowa, l 1 1 czny, o którym pisze Marysia, 
zwłaszcza obrazy na szkle. to zapewne tzw. portal ołbiń- 
ski pochodzący z ok. 1150- 

. 1175 roku. 

watu „Buczyna Lutomska”, nad Marysia bardzo ciekawie 
Jezioro Kłosowskie, gdzie są opisała wrocławski ratusz — 
czaple wyspy koło leśniczówki obecnie Muzeum Historyczne, 
Kukułka. i przysłała zdjęcie wschodniej 
Ww samym Sierakowie jest ściany ratusza z niezwykle 
stadnina ogierów, a stajnie pięknym gotyckim szczytem i 
wybudowane są na pienie pod- XVI-wiecznym zegarem astro- 
j SZ Ę s "nomicznym, który wskazuje 
; z „Iga” godziny ifazy księżyca. 


KE SZM OŁ SE OB ID KD COZ KB O RI R OE SO M O pm om 


(Leccinum 
ścabrum) 


e 


że ś, : 4) + 


_ Byłem samotny 
_ w czterech ścianach 


a teraz jestem 


szczęśl 


Najdroższy „Banku Adresów"! Proszę o 
ponowne wydrukowanie mojego listu... Mam 
18 lat, 184 cm wzrostu, oczy szare i chory 
nerw wzrokowy. Jestem trochę niepełno- 

" sprawnym krótkowidzem. 


Pomimo to zawsze mam dobry humor. 
Lubię dobre westerny i filmy o tematyce 
wojennej oraz fantastycznej. Moje hobby to 
SF, filatelistyka, zbieranie plakatów i zdjęć 
idoli muzycznych, uwielbiam świat cudownej 
muzyki Italo-disco... 

Może niektórzy czytelnicy „Świata Mło- 
dych" pamiętają mnie z listu wydrukowa- 
nego w „Banku Adresów" w nr. 99 „ŚM” z 20 
sierpnia 1988 roku? Byłem samotny w czte- 
rech ścianach, opuszczony, prosiłem o listy. 
A teraz jestem szczęśliwy, więc będę się sta- 
rał pomóc opuszczonym, chorym, samotnym 
i nie potrafiącym uporać się ze swoim nie- 
szczęściem. Wiem co to znaczy być odsunię+ 
tym w „niepotrzebny kąt”. = 

Teraz uczę się w Krajowym Centrum 
Kształcenia Niewidomych. W Bydgoszczy 
jest taki ośrodek rehabilitacyjny. Nauczyłem 
się tutaj wielu rzeczy. 


Proszę piszcie. Chcę pomóc tym wszyst-* 


kim, którzy czekają na ratunek. Odpiszę na 
każdy list, pod warunkiem, że będzie roz- 
sądny. Paweł Markuszewski, ul. Pogodna 1 
m. 96, 87-800 Włocławek. 
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© Mam 14 lat, jestem niepełnosprawny. 
|'W szkole nie mam kolegów, a jeżeli już 
|, ktoś chce ze mną rozmawiać, to jest to 
, dla mnie święto. Moją jedyną koleżanką 
| jest moja kuzynka. Kolegów nie mam dla- 
| tego, że nie gram w piłkę nożną. Lubię 

czytać. Może ktoś do mnie napisze? 

| „Mól Książkowy” 
i (adres jest w posiadaniu redakcji) 
OZ 


Mam wiele zainteresowań 


Mam 14 iat. Choruję na skrzywienie krę- 
gosłupa. Jestem bardzo samotny, nie mam 
kolegów ani przyjaciół. Sądzę, że powodem 
jest moje kalectwo i niski wzrost (mam 
zaledwie 134 cm). Bardzo trudno mi jest zna- 
leźć pomocną dłoń. 

Przeszedłem kilka operacji. Oprócz wady 
kręgosłupa mam jeszcze wiele innych scho- 
rzeń. Choroby uniemożliwiają mi bieganie i 
uprawianie sportów. 

Mam wspaniałych rodziców i brata, którzy 
się mną opiekują. Jednakże potrzebuję 


Tel. ie 
IU : 


NAPISZ! 


osoby, z którą mógłbym porozmawiać lub 
chociaż korespondować. 

Mam wiele zaintorosowań. Intorosuję się 
muzyką, motoryzacją, zadaniami magilcz- 
nymi, informatyką. Lubię czytać książki o 
tematyce fantastycznej, a także powieści 
przygodowe i opowiadania z czasów Il wojny 
światowej. 

Do 25 VI 1989 r. byłem w sanatorium. Pro- 
szę Was, napiszcie do mnie, jeżeli mamy 
wspólne zainteresowania lub chociaż żeby 
nawiązać znajomość. Odpiszę na każdy list. 

Samotny Łukasz 
(adres znany redakcji) 


___ Samotny wśród ludzi __ 


Mam 15 lat i do wakacji chodziłem do 
klasy VIII. Jestem stałym czytelnikiem 


„Świata Młodych”. Mam zmartwienie, moja 
klasa mnie nie lubi, bo się stawiam. Nie 
mogę się zmienić, choć próbuję. Jestem 
inny, koledzy mnie nie lubią, bo ich biłem, 
szukałem zaczepki. 


Jestem z Domu Dziecka może i dlatego 
mnie nie znoszą? Nie mogę się do nich 
dostosować. Nauka idzie mi bardzo słabo. W 
tej VIII klasie była koleżanka, z którą chcia- 
łem chodzić, lecz jej się.nie podoba moje 
zachowanie. 

Nie wiem co mam robić, nic mi się nie 
udaje, nie mam już „przyjaciół, nawet jed- 
nego, którego mógłbym się poradzić. 
Pomóżcie mi, proszę. 

„Bocian” - Grzegorz Bajor, 
PDDz 168, 33-343 Rytro 


___ Chcę im po 


Od dziesięciu lat mieszkam w Nigerii i do 
Polski przyjeżdżam tylko raz w roku na moje 
wakacje. Mam na imię Anka i mam 17 lat. 
Jestem szatynką o brązowych oczach. Mam 
165 cm wzrostu i duże poczucie humoru. 


sam aaa 


- Rozpoznawanie. Ka- 
pelusz ma barwę dość 
zmienną, na ogół szaro- 
brązową. Znajdujące się 
na jego spodzie rurki są 
białawe. Trzon jest wal- 
cowaty i stosunkowo dłu- 
gi, co sprawia, że ros- 
nące koźlarze są wi- 
doczne z daleka. Barwa 
trzonu niemal biała lub 
jasnobrązowa. Charakte 
rystyczne dla koźlarza 
jest gęste pokrycie trzo- 
nu ciemnymi łuseczka- 
mi, które u tego gatunku 
są ciemnobrązowe lub. 
prawie czarne. 

- Środowisko. Rośnie 
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wyłącznie pod brzozami, 
zarówno w zagajnikach 
brzozowych, w lasach z 
udziałem brzozy i pod 
pojedynczymi drzewami. 
Pospolity i liczny. 


- Termin pojawu owo- 
cników. Koźlarza babkę 
można zbierać od końca 
czerwca do 
Najliczniej występuje w 
pierwszej połowie tego 
okresu. 


- Walory smakowe. 
Jest smaczny i ceniony 
przez zbieraczy. Uży- 
wany bywa zwykle do 
duszenia i suszenia. 


31-87-62. 


listopada. 


oparcie. 
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Próbujcie blisko siebie 


Z pewnym opóźnieniem przeczytałem nr 28 
dych” z dnia 7.03.89 r. W „Poczcie Redaki. 
Grażyna zwróciła uwagę młodych czytelnikó 
stosunek niektórych chłopców do zwierzą 
waszym pośrednictwem podziękować Graży 
uwagi na tę tak ważną sprawę. 

Droga Grażynko, czyny, które oj 
wolno znęcać się nad zwierzętami. 
trzeba zatelefonować do Towarzystwa Opieki nad Zwierzę- 
tami w Polsce, które ma swe oddziały we ws. 
szych miastach naszego kraju. W Warszaw 
szczam - mieszkasz, telefon Towarzystwa i 


Grażyno, obok nędzników, którz 
nymi wobec ludzi zwierzętami, jest wielu 
poświęcają wiele czasu, sił i środków dla icl 
że i wśród Twoich koleżanek i kolegów je: 
„dynczo trudno Wam walczyć ze s 
wobec zwierząt... Jeśli natomiast 
przyjaciół zwierząt w Waszej sz! 
okrutnikom pozbawionym wrażliwości na krz; 
słabszych, przestanie się opłacać ich zła rola. 
stwem i obojętnością na czyjąś krzywdę ti 
Spróbujcie blisko siebie. w 


Dziękuję za opublikowany list w „Świecie Młod 
że poruszył on wiele wrażliwych serc. 
Z serdecznym pozdrowieniem - 


Jestom dość lubiana. Chciałbym (bardzo) 
korespondować z ludźmi z zakładów A 
wczych. Wiam, że możo to brzmi dziwnie, ala 
ja jostom całkowicia zdocydowana | sprożyio 
odpisać na każdy list. Klodyń znałam osobę, 
która trafiła do „poprawczaka”,albo jak kto 
woli - do „zakładu”. Wiem jak trudno jest 
tam żyć, a po wyjściu dostosować się do 
normalnego życia. Społeczeństwo na ogół 
nie chce zaakcoptować takich ludzi, ale to 
jest błąd. Ja chcę im pomóc, jak tylko będę 
mogła. Chcę, aby ktoś mi zaufał i nie bał się 
wypłakać. Wiem co to znaczy być inną, choć 
nie byłam nigdy w ięckieh) ale zdaję 
ieszczęście. 
sobie sprawę jakie to nieszczę: Andy. 


(adres Anki jest w redakcji, 
piszcie listy, a my je wyślemy do Nigerii) 


____ Dziękuję! 


Bardzo bym chciała podziękować „Ban- 
kowi Adresów” oraz moim koleżankom i 
kolegom za przysłane do mnie listy. Bardzo 
się wzruszyłam, ponieważ nie spodziewałam 
się aż tak wielu - otrzymałam aż 47! 


Przykro -mi, że nie mogę odpisać na_ 


wszystkie. Chciałabym podziękować za pię- 
kne listy: Eli Stelmasiak, Łukaszowi Fortu- 
niakowi, Katarzynie - Kosińskiej i Beacie 
Kowalskiej, © 

Mogłabym wymieniać jeszcze wiele. naz- 
wisk - zabrakłoby mi kartki! Nie miałam tego 
numeru „ŚM”, w którym wydrukowaliście 
mój list, ale cieszę się z tego, że czytelnicy 
mogli go przeczytać! 

( Madonna 

Madonno! Miło było nam się dowiedzieć, 
że Twój list spotkał się z takim odzewem. To 
duża satysfakcja, że „Bank Adresów” spełnia 
swoją rolę i przynosi radość osobom, które 
nie mają jej za wiele... Twój list był wydru- 
kowany. w nr. 27 „Świata Młodych”. (red) 


„_Nie proście o kopertę __ 
znaczek 


Mam 15 lat i nie jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych”, co nie znaczy, że nie czy- 
tam niektórych artykułów. Interesuje mnie 
różowy pasek i ciągle nurtuje. mnie jedna 
sprawa; oto urywek z listu: „Chciałabym 
korespondować ze,wszystkimi, którzy potrze- 
bują wsparcia, zaufania. Obiecuję odpisać na 
każdy list". A pod spodem dopisuje: „PS. 
Przyślijcie znaczek i kopertę!” 

Człowiek, który postanawia pomóc innym 
osobom niepełnosprawnym, potrzebującym 
wsparcia, czułości i przyjaźni, powinien 
nastawić się na wysyłanie swoich kopert i 
znaczków. Przyjaźń listowna nie polega na 
wysłaniu jednego listu i otrzymaniu odpo- 


wiedzi, a na tym aby sobie opowiadać dużo _ 


rzeczy, aby pomóc sobie wzajemnie. Prze- 
cież człowiek, który jest inwalidą lub dziec- 
kiem pokrzywdzonym, w każdym liście nie 
będzie słał koperty i znaczka. Więc naprawdę 
- zastanówcie się! 


Baśka P. 


„Świata: Mło- 
cyjnej" 14-letnia 
w na niegodziwy 
jt. Chciałbym za 
nce za zwrócenie 


pisałaś są karalne. Nie 
W takich Przypadkach 


zystkich WIE 
ie, gdzie przypu- 
est: 31-98-94 lub 


y pastwią się nad bezbron- 
Przyjaciół, którzy 
h obrony. Wierzę, 
St ich wielu. Poje- 
potykanym okrucieństwem 
stworzycie grupę np. koło 
kole lub osiedlu, wówczas 

ywdę od siebie 
Ę Ę okrucień- 

eba wal 

nas starszych macie BORAO 


ych". Sądzę, 


Prezes — doc. dr R. Ja 
Towarzystwo Opieki, nad ZWIARSSfA I 


w Polsce, Zarząd Okręgu w Warszawie z 
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Cały czas o niej myślę,,, 


Piszę do Was, bo juź nie wiem, co 
mam ze sobą zrobić. Poznałem 
pewną dziewczynę, która w krótkim 
czasie stała się moją przyjaciółką, 
Na początku nasze spotkania były 
przypadkowe. Któregoś dnia spot- 
kałem ją i zaproponowałem, że ją 
odprowadzę do domu. Kiedy wraca- 
łem, złapałem się na tym, że cały 
czas myślę o niej. Kilka dni później 
zaproponowałem jej chodzenie 
Zgodziła się. Na początku było 
wspaniale, później coś zaczęło się 
psuć. W końcu powiedziała, że to 
już wszystko i że trzeba z tym 
wreszcie skończyć. Jednak ja nie 
przestaję myśleć o niej, a najgorsze 
jest to, że często ją widzę. Ale ona 
zachowuje się, jakby mnie nie znała 
i nie zauważała. Jestem zrozpa- 
'czony: 

Bardzo proszę, wydrukujcie mój 
list, najlepiej w sobotnim „ŚM”. Ona 
najczęściej kupuje sobotnie nu- 
mery, może przeczyta ten list i 
wróci do mnie. 

„Mały” z Grajewa 


O rzucenie palenia 
prosi ją cała rodzina 


Piszę w sprawie listu Pawła z nr. 
49 „Świata Młodych”, ponieważ 
jestem w bardzo podobnej sytuacji. 
Moja mama jest nałogową palaczką! 
Pali o wiele, wiele więcej niż Twoja. 
Minimum 1 paczkę dziennie! Co Ty 
na to? Tobie szkodzą 2-3 wypalone 
przez Twoją mamę papierosy. Przy 
tym co wypala moja mania, z pew- 
nością byś nie wytrzymał. 

Ja - podobnie jak Ty - wywiesza- 
łam na drzwiach mojego pokoju 
kartki z napisem: „Palenie wzbro- 
nione” itp. Niestety, nic nie 
pomogło. Tak jak Ty jestem uczu- 
lóna na dym z papierosów, lecz 
muszę to cierpieć, ponieważ moja 

„mama nie słucha naszych próśb, 
błagań (chociaż o rzuceniu palenia 
Prosi ją cała rodzina). 

Bardzo proszę, wydrukujcie ten 
list, może niektóre mamy-palaczki 
zrozumieją, że w ten sposób szko- 
dzą nie tylko sobie, ale także swym 


- dzieciom. 


Aśka 


Mam inne zainteresowania 


Biorąc do ręki sobotni (45) numer 
„Świata Młodych” przeczytałam list 
Bartka. Pisze on, że brak mu kole- 
gów i koleżanek, choć, jak wynika z 
jego listu, jest dość zamożny. 
Postanowiłam więc odpowiedzieć 
Bartkowi na jego list. 

Zacznę może od tego, że się 
przedstawię: chodzę do VII klasy, 
mam 14 lat. Jestem średniego 
wzrostu - włosy ciemny blond, oczy 
buroniebieskie. Uczę się dość dob- 
rze. Podobnie jak Bartek nie jestem, 
wysportowana, jestem natomiast 
dość gruba, jednak wcale się tym 
nie przejmuję. Nie wiem, czy jestem 
lubiana w klasie, mam za to dwie 
dobre koleżanki - Monikę i Baśkę. 
Interesuję się, tak jak Ty - Bartku - 
sztuką i historią, szczególnie staro- 
żytnego Egiptu. Jednak w szkole 
nie mogę rozwijać swych zaintere- 
sowań, gdyż nasza szkoła jest zbyt 
mała, nie ma w niej nawet porząd- 


* nej szatni. Poza tym interesuję się. - 


Prawem, co może wydać się śmie- 
szne. W klasie nie mówią mi nic na 
ten temat, choć wiem, że na pewno 
się ze mnie wyśmiewają po kątach. 
„Napisałam już wcześniej, że mam 
iwie najlepsze koleżanki, ' lecz 
żadna z nich nie mieszka w mojej. 


Co prawda, nastroje organiza- 
torów dzień przed koncertem 
galowym były zdecydowanie 
pod psem, ale stało się tak dla- 
tego, że deszcz, który wisiał w 
powietrzu i ostrzegał, lunął w 
piątek na dobre. Tłumy uczest- 
ników imprez towarzyszących 
Festiwalowi: Dyskoteki Pana 
Jacka oraz Majkowego Studia 
Nagrań, mogły tego nawet nie 
zauważyć - w pomieszczeniach 
Konińskiego Domu Kultury za- 
bawa była bowiem znakomita. Z 
amfiteatrem na 5 tys. widzów 
pod chmurką, sytuacja przed- 
stawiała się o wiele gorzej 
Wariant deszczowy przewidywał 
co prawda przeniesienie wiel- 
kiego finału do pomieszczeń 
Domu Kultury, ale sami chyba 
rozumiecie, że to już nie byłoby 
to, „co tygrysy lubią najbar- 
dziej'. Na szczęście, skończyło 
się na strachu i laureaci Festi- 
walu, wybrani spośród 1,5 
tysiąca uczestników, którzy przy- 
jechali tu z całej Polski, mogli na 
sobotnim i niedzielnym koncer- 
"cie zaprezentować się mieszkań- 
com Konina w całej swej tane- 
czno-piosenkarskiej okazałości. 

A było naprawdę co oglądać. 
W barwnej i pomysłowej sceno- 
grafii Marka Grabowskiego, w 
sprawnej reżyserii Lecha Nowic- 
kiego (kierownika artystycznego 
konińskiej imprezy zarazem), z 
towarzyszeniem znakomitej or- 
kiestry Zbigniewa Górnego i 
przy kulturalnej, dowcipnej kon- 
feransjerce, prowadzonej przez 
Jacka Cygana - bawiono się 
znakomicie! Kto nie widział tele- 
wizyjnej relacji z koncertu w nie- 
dzielę, 4 czerwca - ten sporo 
stracił! Wierzcie mi, to była 
naprawdę Europa! W scenerii 
amfiteartu, nastroju koncertu i 
manierach publiczności, która 
nawet pomruk niezadowolenia z 
występu solisty wydawała w 
tonacji niegroźnej. Żadnych 
gwizdów, zagłuszania, rzucania 
kilogramami papierów. Ale kiedy 
trzeba było - falowała uwielbie- 
niem. Na przykład, gdy laureat 
ubiegłorocznych festiwali - dos- 
konale znany nie tylko w Koninie 
- Krzyś Antkowiak, zjawił się na 
scenie, by za swój album „Zaka- 
zany owoc” odebrać nominację 
do Złotej Płyty, no i rzecz jasna - 
zaśpiewać odrobinę już zesz- 
tywniałej z chłodu publiczności 
dwie piosenki - w jednej chwili 
zrobiło się gorąco... Szczególnie 
po panienkach przeleciał dreszcz 
emocji: pokaźny tłumek wielbi- 
cielek najpierw niecierpliwie 
czyhał z boku estrady na swo- 
jego ulubieńca z notesikami i 
kwiatami, a potem rzucał się do 
całusków i wiwatował. Choć 
uczciwie muszę przyznać, że 
tłum w amfiteatrze równie gorąco 
i życzliwie przyjął gościnny 
występ ubiegłorocznej laureatki 
- Ani Stawieraj z Turku, w gorą- 
cym reggae „Śpiewam i gram”, 
Katarzynę Zdulską z Konińskiego 
Domu Kultury i jej „Balbinę” 


oraz znakomite zespoły tane- 


"czne: „Stonogę” z Łodzi, „Jawor” 
ora, „Kluczyki” z Dębicy i 


"dwóch innych 


na widowni okazali 


ć e trzej dorośli panowie, 
fk _oraz „męski 
p" Jacek 


_ Danuty Horn, 


walu, wspólnie z Majką Jeżow- 
ską. Co prawda, z tekstem 
obydwu zwrotek szło nam 
jeszcze kulawo, ale za to refren 
nuciliśmy masowo i zgodnie. A 
brzmi on tak: „Wszystkie dzieci 
nasze są, Basia, Michael, Małgo- 
sia, John, na serca dnie mają 
swój dom, uchyl im serce jak 
drzwi. Wszystkie dzieci nasze są, 
Borys, Wojtek, Marysia, Tom, 
niechaj małe sny spełnią się dziś, 
wyśpiewaj marzenia, a świat 
będzie nasz!” 

Dwójka pozostałych panów (z 
których na dodatek jeden był 
przewodniczącym jury festiwalu 
piosenki) tak nas rozgrzała i 
zasugerowała, że nim się sama 
spostrzegła - na cokolwiek było 
już za późno! Część widowni 


hurmem ruszyła na scenę, by już 
po chwili śpiewać razem jak 
jeden mąż: pa-pa-pa-pugo, pa- 
na-nie-długo... I tak parę razy, w 
kółko, aż do skutku. A skutek 
tego zatłoczonego finału był taki, 
że niektórzy z nas osobiście i 
dobitnie mogli się przekonać o 
słuszności stwierdzenia, że łat- 
wiej się dostać na estradę, niż 
później z niej zejść 


I tą przestrogą, skierowaną do 
wszystkich kandydatów na gwia- 
zdy, Wasza specjalna, zziębnięta 
wysłanniczka kończy  festiwa- 
lową relację z Konina. 
Pa-pa-pa-pugo! 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. Z. Murawski 


NL LLC ZZ 


KONFRONTACJE DZIECIĘCYCH ZESPOŁÓW 
TANECZNYCH 


Złoty Aplauz - „Kluczyki” z Dębicy, Srebrny Aplauz - „Jawor” 


z Jawora, Brązowy Aplauz - 


„Fala” z Gdyni, Złoty Aplauz - 


„Stonoga” z Łodzi, Złoty Aplauz - „Zgraja” z Wrocławia; wyró- 
żnienia - „Roztańczone Nutki” z Piły, „Przygoda” z Wrocławia, 
Złoty Aplauz - „Sikorki” z Łodzi, Srebrny Aplauz - „Gapa” z 
Brzegu, Brązowy Aplauz - „Wesołe Ludki” z Kielc, wyróżnienie - 
„Flik” z Sandomierza, Złoty Aplauz - „Rytm” ze Szczecina, 
Srebrny Aplauz - „Fala II" ze Szczecina, „Gaduły” z Gliwic, 
„Kontrast” z Jastrzębia-Zdroju, Brązówy Aplauz - „Trik” z Mrą- 
gowa, „Aerobik” z Piotrkowa Trybunalskiego, „Piegus II" z Kali- 
sza, wyróżnienie - „Piruecik” z Pasłęka. 


FESTIWAL ŚPIEWAJĄCYCH DZIECI 


Złoty Aplauz - Katarzyna Zdulska z Konina, Srebrny Aplauz 
-„Fraszka” z Lublina, Brązowy Aplauz - Agnieszka Bieniek z 


Bogucina, wyróżnienia - „Afrik” ze Szczecina, Ania i Ewa z 


Zelewa, Beata Jarosz z Wrocławia, Złoty Aplauz - Agnieszka 


Burcan z Rabki, Srebrny Aplauz - „Chwilka” z Białej Podlaskiej, 4 


Brązowy Aplauz - Anna Szarek z Olkusza, wyróżnienia - Inez 
Bielańska z Krakowa, Paulina Baczyńska i Maciej Zyzda z 


Nowego Sącza, Michał Urbaniak z Mysłowic, Małgorzata Miłek z 


Góry Śląskiej. 


Brawa dla jury festiwalu pio- 
senki, pracującego pod kierun- 
kiem Jacka Skubikowskiego 


oraz jury konfrontacji dziecię- 
cych zespołów tanecznych, - 


obradującego pod kierunkiem 
a które dzielnie 
napór śpiewają- 
. tańczących nastolatków, 

wszystkich dokładnie, 


zów oraz wyróżnień. Złoty 
Aplauz od dzieci otrzymał po- 
nadto, znany nie tylko w tym 
regionie lekarz - Piotr Janaszek 
„z Mielnicy. Zaś jury dziecięce, 
którym kierował 5-letni Maciek 
Pograniczny postanowiło, że naj- 


lepiej zaśpiewała Beata Jarosz z 


Wrocławia, a najlepiej zatańczył 
zespół „Stonoga” z Łodzi. 
„Nie dla ping 


„ ciała... 


Na zdjęciach: . 


"1. Krzysztof Antkowiak - laureat i 
widownię do czerwoności... 
2/4. Sprawcy gigantycznej „zadymy” - Jacek Cygan, Jacek Skubikowski i 
Maciej Januszko: wejść na scenę łatwo, trudniej się z niej wydostać... 
3. Katarzyna Zdulska z Konina śpiewa o Balbinie, w głębi, na scenie, pląsa 
prawdziwa dyskoteka . 


5. „Flik” z Sandomierza w zabawnej inscenizacji tanecznej 
fasolki” + 


gość konińskiego festiwalu rozgrzał 


„Tańczące 


Śląskiej, a Wasza specjalna wys- 
łanniczka czuje, że sztywnieje z 
zimna. Na szczęście obok sie- 
działy dwie poczciwe dusze - 
Agnieszka i Edyta z wałbrzy- 
skiego zespołu „„,Piruecik”, które 
nieszczęsną obserwatorkę koniń- 

skiego festiwalu wzięły na kocyk 

i tym samym ocaliły przed gigan- * 
tycznym zapaleniem całego 


Cyganowi układać piosenkę 
„Mister przerwy”, który „na 
historii bywa przystojny"... Cie- 
kawa jestem, kto to później 
zaśpiewa? ; 


Brawa i nagrody otrzymały nie 
tylko występujące na SaEAa 
zespoły i soliści. Specjalne 
podziękowania należą się rów- 
nież organizatorom tej giganty- 
cznej imprezy, za sprawny i uro- 


Konińska publiczność nie 
- tylko śpiewała festiwalowe prze- 
boje, biła brawo, mruczała 
niezadowoleniem. 
zność„na głos, 
pomagała Jackowi 


Ptaki spiewają tak głośno, jak w 


żadnym 
ziemi 

Nasz mikroklimat jest dobry i dla 
ptaków, i dla dzieci - uśmiecha się 
dyrektor Specjalnego Ośrodka Szkol- 
no Wychowawczego w Stemplewie 
: Na parterze - szkoła. Na piętrze - 
internat. Mieszka w nim ponad 
Sześćdziesiątkąa uczniów, kilkoro 
dochodzi jeszcze do tutejszej pod- 
stawówki z okolicznych miejsco- 
wości W ośrodku jest też i szkoła 
zycia, ucząca tych najbardziej do- 
tkniętych chorobą podstawowych 
czynności, pozwalających im samo- 
dzielnie umyć się i ubrać, zrobić 
porządek wokół siebie, a także za- 
kupy w sklepie czy kiosku., 

Dziś sobota, więc sporo mieszkań- 
ców internatu wyjechało do domów. 
Nie znaczy to jednak, że na terenie 
ośrodka jest mniej gwarno niż co- 
dziennie. 'Ba, dziś dopiero jest ruch, 
radosna krzątanina, podniecenie. A 
wszystko przy akompaniamencie me- 
lodii wykonywanych przez orkiestrę 
dętą z zaprzyjaźnionej remizy stra- 
żackiej. Bo dzisiaj 


zjechali do Stemplewa 


goście 


chyba innym miejscu na 


Uczestnicy II Chorągwianego Zlotu 
Drużyn Harcerskich Nieprzetartego 
Szlaku wraz ze swoimi opiekunami - 
instruktorami. Przyjechali z sześciu 
ośrodków na terenie województwa 
konińskiego: z Kosewa, Koła, Turka i 
Słupcy, z Rychwału i Konina. Udział 
w zlocie bierze oczywiście również 
dziesięcioosobowy patrol ze Stemp- 
lewa. Ponadto grupa uczniów z tutej- 
szego ośrodka pomaga kadrze w ob- 
słudze zlotu. 

Pierwszego dnia, w piątek, uczest- 
nicy rozbijali obóz: każda drużyna 
swój namiot, który następnie wypo- 
sażała w meble obozowe i ozdabiała 
totemem. Później, wieczorem, wszy- 
scy razem mieli okazję na spotkaniu 
w remizie obejrzeć całą tę krzątaninę 


WYPRAWA.POMAGICZNĄ KULĘ 


„Gra dla dwóch OS6b . śmiąłków, któ- 
'rzy podejmują wyprawę po magiczną 
kulę. , 


plansza, 2 pionki (zielony i czer- 
wony), kostka, kartoniki SZRSzE! 
niami „przedmiotów", 


Zdobyć maglczną kulę, 'ale aby 
tego dokonać, trzeba zebrać -przy- 
najmniej 20 diamentów, zdobyć klu- 
cze 'i wejść do Komnaty, w której leży 
kwygotowanie do gry: 

Smiałek Zielony będzie zbierał 
diamenty zielone | niszczył czarne 
potwory - rozpoczyna wędrówkę w 
lewym dolnym rogu labiryntu. ; 
- Śmiałek Czerwony będzie zbierał 

- tylko diamenty Czerwone i walczył z 
szarymi potworami, On stawia swój 
pionek w Pra%ym górnym rógu 
Brry śmiałek przed rozpoczęciem 
wędrówki dysP IE 15 „punktami 


energii". 
Rozgrywka: 
Pierwszy Ze 


z t 


deonem, grupowo lub solo, czasem z 
pomocą kolegów z widowni płyną 
kolejne piosenki. Jury ma prawdziwy 
kłopot z wybraniem tej najwspanial- 
szej. Aż wreszcie mamy drugi zlo- 
towy przebój „Co było, już minęło”, 
po raz drugi w wykonaniu harcerzy z 
Rychwału 

I nagrody. | drugie śniadanie. Żeby 
trochę się wzmocnić przed kolejnym, 
na pewno wyczerpującym punktem 
zlotowego programu: kilkukilometro- 
wym biegiem patrolowym 

Kolejne patrole wyruszają na trasę 
co parę minut. Idę z ostatnim - ze 
Stemplewa. Upał. Wielkie ciemnozie- 
lone sosny pachną upajająco. Do- 
wodząca patrolem Renata stara się, 
aby podczas drogi nie zabrakło ani 
piosenek, ani karności. Jako że 


bo druga jakoś uciekła) czy nie- 
zdarny bieg w workach (fot. 2) nie- 
jednokrotnie powodują wybuchy 
śmiechu. Równą frajdę daje wykaza- 
nie się zręcznością podczas rzucania 
kółkami na patyk czy piłką lekarską w 
tył Kto ma uzdolnienia plastyczne, 
cieszy się bardziej z konkursu 
rysunkowego 

A wieczorem ognisko. I prezento- 
wanie programów drużyn. Wspólna 
zabawa. A ostatniego dnia zlotu 
wycieczka do jednostki wojskowej, 
gdzie można nie tylko stanąć własną 
stopą na prawdziwym lotnisku, ale 
także obajrzeć i 


dotknąć spadochronów 


czy śmigłowców, I jak tu podołać 
tylu wrażeniom? I jak nie marzyć już 


Zlot w mikroklimacie 


nagraną na wideo. A potem poszaleć 
na dyskotece. 


- Już dawno nie widziałam tak 
sympatycznej młodzieżowej zabawy: 
bez szpanu, na luzie, wszyscy natu- 
ralni i naprawdę szczęśliwi - komen- 
tuje druhna Emilia Karmowska, która 
przyjechała na zlot z Konińskiej 
Komendy Chorągwi ZHP. 


W sobotni słoneczny 
porane 


po uroczystym rozpoczęciu zlotu 
druh Andrzej Zielonka może już 
zapowiedzieć festiwal piosenki har- 
cerskiej. Na początek przebój zeszło- 
rocznego festiwalu, odśpiewany 
wspólnie z publicznością, po nim 
świetny występ zespołu tanecznego 
ośrodka w Stemplewie, aż wreszcie 
prezentacja utworów  przygotowa- 
nych przez poszczególne drużyny. Z 
gitarą, „„przeszkadzajkami”, z akor- 


i przesuwa się o tyle pól, ile wyrzucił 
oczek. 3 - 

Ruch może być dowolnie „łama- 
ny”, możę poruszać .się o mniejszą 
liczbę pól, niż wskazała kostka, nie 
wolno przechodzić przez „ściany” 
(ciemniejsze linie między polami 
planszy). . 

Na polu z wrogim potworem (dla 
Zielonego - czarny, dla Czerwonego 
- szary!) trzeba się koniecznie 
zatrzymać i jeśli się nie ma miecza, 
automatycznie traci się 1 „punkt ene- 
rgii" | nie zdobywa diamentu. Jeśli 
"natomiast ma się miecz, to następuje 
walka z potworem (patrz omówienie - 
„walka z potworem”). 

Stając na polach z przedmiotami 


stajemy się ich posiadaczami (zdej-- 


mujemy kartoniki), uzyskujemy coś 
lub tracimy - patrz: tabela przedmio- 


di 
alka z potworem 
Po zatrzymaniu się na polu z wro- 
gim potworem gdy ma się miecz, 
trzeba sprawdzić w tabelce pod 
numerem odpowiadającym numerowi 
potwora, ile oczek trzeba wyrzucić, 
"by potwora pokonać. Gdy liczba 


idziemy na końcu, harcerze z własnej 
inicjatywy uprzątają po drodze wszy- 
stkie białe sznureczki znaczące szlak 
Na punktach spisują się wyjątkowo 
sprawnie. 


Nic to dla nich... 


zrolować koc czy prawidłowo uło- 
żyć ognisko (fot. 3). Nie ma znaków 
patrolowych i oznak harcerskich, któ- 
rych by nie rozpoznali (fot. 4). Rów- 
nież rozpoznanie i nazwanie wszyst- 
kich przedmiotów, niezbędnych w 
harcerskim chlebaku to także oczy- 
wiście betka. Zmęczeni, ale bardzo 
zadowoleni z siebie, docierają w 
końcu do ośrodka. Pić!!! 

Jest i picie, i pyszny obiad. | znów 
chwila wytchnienia przed kolejnymi 
atrąkcjami, tym razem o nazwie 
„Wesołe-zawody”. Wyścig rowerowy 
z kubkiem wody w ręku, szalony sla- 
lom na wrotkach (czasem na jednej, 


wyrzuconych oczek nie będzie się 


"mieściła we wskazanym przez tabelę 
przedziale, śmiałek traci 1 „punkt 
energii” i oczywiście nie może pot- 
worowi zabrać diamentu. 

Natomiast gdy potwór zostanie 
pokonany, usuwa się go z planszy i 
oczywiście również zdobywa się pil- 
nowany przez niego diament. 
Potyczka ze współzawodnikiem . 

Smiałkowie potykają się ze sobą na 
odległość jednego pola, a gdy posia- 
dają lasery na odległość 2 pól. Konf- 
likt rozgrywa się w ten sposób, że 
każdy z graczy rzuca kostką i kto 
wyrzuci więcej - jest zwycięzcą, tzn. 
uzyskuje 1 „punkt energii”. Prze- 
grany traci 1 „punkt energii”. 

Gdy tylko jeden ze śmiałków ma 
laser, a znajduje się w jego zasięgu 
nieuzbrojony przeciwnik - zwycięża, 
tzn. zdobywa 1 punkt. 


Koniec gry 

- gdy jeden ze śmiałków straci 
wszystkie „punkty energii" - prze- 
grywai - 


- gdy jeden ze śmiałków spełni 


| wszystkie wymagania i wejdzie do 


komnaty z kulą - i wygrywa. - 


TABELA PRZEDMIOTÓW 


Miecz_ bez niego nie można wal- 
czyć z potworem. Kto zdobędzie 
jeden miecz, nie ma już prawa do 
drugiego. 

Laser - pozwala na pojedynek z 
przeciwnikiem z odległości 2 pól 

Piorun - zatrzymanie się na Pioru- 
nowym Polu grozi utratą 2 „punktów 
energii *. 

Klucz — niezbędny, aby otworzyć 
komnatę z kulą. Kto ma klucz, nie 
zabiera już drugiego. 

e=<CZ - zatrzymanie się na tym 
polu to utrata 1 kolejki rzutów. 

- skutecznie chroni przed 

utratą kolejki rzutów na Polu 


leSZCZU. 

Zalule Pola (w dwu kolorach) - 
zatrzymanie się na takim polu to 
utrata 1 „punktu energii”. 

Kalosze >skutecznie chronią przed 
skutkami zatrzymania się za Zatrutym 
Polu (0 tym samym kolorze), a 
ponadto GOLE na jednorazowe 


przeniesienie się w inne miejsce _ 


dziś o następnym zlocie? Przyjechali 
tu reprezentanci ośrodków, którzy 
najbardziej przejmowali się sprawami 
harcerskimi przez cały rok (fot. 1). 
Dla niektórych, na przykład harcerzy 
z Konina, udział w zlocie był jedno- 
cześnie nagrodą - pożegnaniem 
(skończyli już III klasę zawodówki i 
wkrótce odchodzą w świat). Dla 
wszystkich zaś był ogromnym prze- 
życiem. Niejednemu z nich przecież 
już przy zwykłym składaniu raportu 
głos zamiera z przejęcia. 

Podharcmistrz Andrzej Zielonka, 
komendant zlotu, a na co dzień 
komendant szczepu przy ośrodku w 
Stemplewie (dwie drużyny harcerskie 
i jedna zuchowa; świetna praca: zdo- 
bywanie sprawności indywidualnych 
| zespołowych, wycieczki rowerowe i 
biwaki, własnoręczne wykonanie 
regałów, boazerii i kominka w har- 
cówce oraz wspaniałego malowidła 
na ścianie jej budynku, ogromne 
oddanie sprawie wychowawców inter- 
natu - instruktorów ZHP) jest zado- 
wolony. W ubiegłym roku zlot się 
udał i teraz teź wyszło! Jest więc sens 
w organizowaniu tego typu imprez, 
nawet jeśli wymaga to ogromnej 
roboty. 

Ba, druhowi Andrzejowi marzy się 
o wiele więcej. Niedawno był na kur- 
sie kadry kierowniczej Nieprzetartego 
Szlaku w Załęczu. Miał tam okazję 
poznać wielu wspaniałych ludzi, ins- 
truktorów NS, drużynowych z ośrod- 
ków całej Polski, z Tarnowskich Góri 
Koszalina, z Warszawy, Katowic, 
Gdańska. I właśnie z nimi uradził, że 
warto zorganizować kolejny zlot, tym 
razem wspólny dla młodzieży z róż- 
nymi schorzeniami: niedowidzącej, 
niewidomej, głuchoniemej, ograni- 
czonej intelektualnie. Jak najwięcej 
takich kontaktów. 


Trzeba się w końcu przestać 
bać 


„..kontaktów dzieci niepełnospraw-,- 
nych z tymi zwykłymi. Przecież cho- * 


ciażby na terenie tutejszej gminy 
okazało się, że harcerze z Ośrodka 
potrafią śpiewać i tańczyć nie gorzej 
od innych, potrafią wygrywać huf- 
cowe i gminne turnieje tenisa stoło- 
wego, mecze piłki nożnej. . 

— To fakt, że praca w Nieprzetartym 
Szlaku ma swoją specyfikę - mówi 
druh Jan Rakowicz, zastępca komen- 
danta Konińskiej Chorągwi ZHP - ale 
w żadnym wypadku nie może on być 
w działalności harcerskiej wyizolo- 
wany! Są to. przecież pełnoprawni 
członkowie naszej organizacji! Takie 
imprezy powinny być organizowane 
wspólnie ze zwykłymi harcerzami, nie 
tylko przez nauczycieli i wychowaw- 
ców ośrodków. M 

| ja tak myślę. Bo właśnie harcer- 
stwo jak nikt inny może pomóc w 
przełamywaniu barier między tymi, 
którym los nie pożałował zdrowia, a 
tymi, którym w życiu jest o wiele 
trudniej. 

ż EWA KOSIŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Projekt: Rafał Bałazy 
Redakcja: Krzysztof Bronowski 


planszy - jednak nie zajęte przez 
przeciwnika ani żaden przedmiot. 
Diamenty - by je zabrać, trzeba się 
zatrzymać. Śmiałek Zielony zbiera 
diamenty zielone, Czerwony - czer- 


TABELA POTWORÓW 


potwory 


liczba oczek, które 
trzeba wyrzucić, aby 
pokonać potwora 


1 od 1 do 5 

2 od 1 do 3 

3 od 1 do 4 

4 1 lub 2 

5 od 2 do 6 

6 5 lub 6 

7 1 lub 2 E- 

8 4 lub 5- 

9. | od3do5 

10 | od2do6 

11 | od4do6. 

12 | od2do4 

18 | od4do6 zw 

14 | od3do6 > 

5%. + 
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Klub 


W naszej okolicy pan Paweł Michałowski 
znany jest jako „Pan Malarz”, Jest wspania- 
łym malarzem, który nie tylko sam maluje, 
ale także uczy malować. Mieszka w Gorzo- 
wie przy ul. Śląskiej. Nie jest już młody | 
wydawałoby się, że żyje samotnie. (Ma 
córkę, ale ta mieszka kilka setek kilome- 
trów od niego.) Życie umilamy mu my - 
czyli cała nasza zgraja, odwiedzająca go 
codziennie! Do drzwi jego domu nie trzeba 
pukać. Można wejść tam o każdej porze 
dnia. Mieszkanie pana Pawła składa się z 
dwóch pokoi, z czego jeden przeznaczony 
jest na pracownię malarską. Malarską w 
cudzysłowie, ponieważ malowanie to jedna 
dziesiąta czynności, jakie w niej wykonu- 
jemy. Owszem, malujemy i to dużo, ale nie 
tylko. Także bawimy się w szkołę, czytamy, 
śpiewamy itp. W drugim pokoju oglądamy 
telewizję, ćwiczymy gimnastykę artysty- 
czną i wykonujemy wiele innych czynności, 
które nie pozwalają nam się nudzić. 


Na przekór medycynie 


*(PAP). Członkowie koczowniczego ple- 
mienia żyjącego w Tybecie na wysokości 
pięciu tysięcy metrów nad poziomem 
morza odżywiają się produktami, które - 
jak wykazały badania - podwyższają ciś- 
nienie krwi i powodują stwardnienie tętnic. 

W ich pożywieniu dominuje mięso i tłu- 
"szcze zwierzęce. Jedzą oni mało owoców, 
używają dużo soli, nawet herbatę piją 


„słoną. 


Większość jednak przebadanych, na 


przekór medycynie, cieszy się znakomitym 
zdrowiem. 


Jednak prawdziwym rajem jest kuchnia 
p. Pawła. Powstają w niej najznakomitsze 
przepisy kulinarne - niebo w gębie. Gos- 
podarz domu ma złote serco, nie potrafi 
nam niczego odmówić, jest bardzo dobry. 
Można z nim pogadać na sorio | pożarto- 
wać, Utrzymuje się tylko z renty (czasom 
dostaje pieniądze za sprzedany obraz), alo 
nigdy nie brakuje mu farb, pędzla i płótna 
Na stolo stoi zawszo syfon z wodą sodową i 
paluszki. Latem często chodzimy na lody, a 
zimą są codziennie jabłka prosto z plokar 
nika. W ciepło dni wyjożdżamy w plenery; 
nieraz na własną rękę, a czasom organizuje 
je nam WDK. Za to wszystkio niewątpliwe 
przyjemności nie musimy nic, a nic płacić 

Grupa odwiedzająca p. Pawła ma swoją 
historię. Nazywa się „Palotka” | istniojo już 
od kilkunastu lat. Wspólnie urządzamy 
zabawy z różnych okazji, np. andrzojak, 
mikołajek, imienin itp. Dom pana Pawła 
uważamy prawie za swój. Otacza on nas 
opieką jak prawdziwy dziadek i za to go 
kochamy i szanujemy. 

1 Aurelia, Edyta 
(i reszta z „Paletki”) 


== 
Na zdjęciu: U pana Pawła Michałowskiego 
Jedna z członkiń klubu „Paletka” podczas 
pracy 


Skoki 
na nartach wodnych 


W wielu krajach skoki na nartach wod- 
nych są popularniejsze od skoków na 
„deskach” śniegowych. Pierwsze rekordy w. 
tej niezwykle widowiskowej konkurencji 
odnotowano już w 1925 roku, kiedy to 
Amerykanin Ralph Samuelson osiągnął 
długość ponad 10 m. Obecnie rekord dłu- 
gości skoku wynosi 59 m i należy do Ang- 
lika Michaela Hazelwood. Rekordzistką w 
gronie pań jest Amerykanka Dean Brush, 
która poszybowała na odległość 39,25 m. 

(zp) 


Poezje Juliusza 
Verne'a 


PARYŻ (PAP). W Paryżu opublikowano 
po raz pierwszy rękopis powieści oraz dwa 


zeszyty utworów pootyckich Juliusza Ver- 
ne'a, odnaloziona wśród wielu innych 
rękopisów i notatek odkupionych od 
rodziny pisarza w 1938 r. przez jego 
rodzinne miasto Nantes 

Verne, jedon z najczęściej tłumaczonych 
autorów świata (230 przekładów w 26 kra 
jach), znany jest głównie jako klasyk 
powieści fantastyczno-naukowych, mniaj 
zaś jako poeta liryczny. Opublikowany 
obecnie rękopis powieści „Podróż wsta 
czna do Anglii I Szkocji” oraz dwóch 


tomów poezji stanowi dla „vernistów” lita 
racką sensację. Według eksperta (wór 
czości Verne'a - Christiana Robina, który 
od 6 lat prowadzi inwentaryzację spuścizny 
francuskiego pisarza, wynajdując utwory 
do tej pory niepublikowane, odnalezione 
rękopisy powieści i poezji wzbudzają 
zaskoczenie ze względu na nietypowe dla 
pisarstwa Verne'a cechy. „Podróż wste- 
czną” Verne napisał w 1859 r., a zatem 
wyprzedziła ona o 10 lat ukazanie się 
powieści „Dwadzieścia tysięcy mil pod- 
morskiej żeglugi" oraz o 3 lata „Pięć 
tygodni w balonie”. Na zmianie kierunku 
twórczości zaważyło prawdopodobnie 
spotkanie Verne'a z wydawcą J. Hetzelem, 
który zachęcił, autora do pisania utworów 
przygodowych i fantastyczno-naukowych. 

„Podróż wsteczna” uznana została przez 
J. Orizeta, odpowiedzialnego za edycję 
rękopisów, za utwór dojrzały i oryginalny, 
zawierający niezwykle interesujące opisy 
podróży autora i jego przyjaciela Arysty- 
desa Hignarda do Liverpoolu via Bordeaux. 
Natomiast liczący 252 strony zbiór wierszy, 
pochodzący z lat wczesnej młodości Ver- 
ne'a, dowodzi jego zainteresowań społe- 
cznych i humanistycznych oraz nieprze- 
ciętnego talentu poetyckiego. 


| MĄDRALA ma młodszego kuzyna, 
| którego ojciec jest lekarzem. Przyjechali 
Ą obaj właśnie do Mądralów i mały opo- 
„ wiada wrażenia z podróży: 4 
|  - Tata jechał bardzo szybko szosą i 
| wyprzedzał wszystkich, ale w pewnym 
| momencie nas wyprzedził jeden pan na 
. motocyklu, też chyba związany z medy- i 
| cyną, bo był w białej kurtce. Zatrzymał | 
| tatę i wypisał mu receptę... 
i z i 
) 
| 


| NAUCZYCIEL do Mądrali: ) 
| - Wymień kilka znaczeń przeciwstaw- 

. nych, na przykład czarny - biały... i 
== Proszę bardzo: dzień - noc, zima - 
| lato, ciepło - zimno, źle - dobrze, tata - 
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KATOWICKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI SANITARNYCH BM 
40-833 Katowice 


ul. Dulęby 5 

przyjmuje zapisy uczniów na rok szkolny 
1989/90 do klasy pierwszej Zasadniczych 
Szkół Budowlanych w Katowicach, Olku- 
szu, Zawierciu, Dąbrowie Górniczej, Tar 
nowskich Górach o specjalności 

Przyjęcia do Z.5.B. są bez egzaminów 
wsiępnych. 


SKORZYSTAJ Z SZANSY ZDOBYCIA 
CIEKAWEGO ZAWODU! 
TWOJA PRZYSZŁA PROFESJA ZAPEWNI 
CI WYSOKIE WYNAGRODZENIE 
Nauka w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
trwa 3 lata (w procesie kształcenia wyko- 
rzystuje się mikrokomputery i magneto- 
widy). Praktyczna nauka zawodu odbywać 
się będzie na budowach i w zakładzie 
produkcyjnym 
Uczniowie w czasie nauki otrzymywać 


będą: 
- wynagrodzenie miesięczne 
-w klasie | - - 5.500 zł 
-w klasie Il - 5950 zł 
-w klasie III - 15 000 zł 


- premię miesięczną za dobre postępy w 
procesie dydaktycznym (do 20%) 

- stypendium fundowane w wysokości 50 
proc. najniższego wynagrodzenia zasadni- 
czego, 

- dopłatę do wyżywienia i bezpłatne 
miejsce noclegowe w internacie dla 
uczniów zamiejscowych. 

Przy przyjęciu należy złożyć: 

- podanie o przyjęcie do szkoły podpi- 

sane przez rodziców lub opiekunów, 


- życiorys, 6 

- świadectwo lekarskie stwierdzające 
przydatności do zawodu, 

— 3 zdjęcia. , 


Wymienione dokumenty należy składać 
w Dziale Zatrudnienia Płac i Szkolenia w 
Katowicach, ul. Dulęby 5, tel. 545-642 lub * 
545-512 wew. 219, albo w sekretariatach 
budowlanych szkół zawodowych w wymie- 
nionych -miastach. 
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ZETZNEWC EIC SPZOZ 


To była nieznośna sytuacja i coraz częściej myślałem o 
sprzedaży ziemi. Potem nadszedł okres straszliwej suszy. 
Przez dwa wiosenne i letnie sezony nie spadła na nasze pola 
ani kropla deszczu. Trzeba było pozbyć się krów, bo powy- 
sychały studnie. W tym samym czasie zmarła matka moich 
przyjaciół. Wtedy zdecydowaliśmy się na sprzedaż obu gos- 
podarstw. Trudno było znaleźć kupca, wresz: jrafił się, ale 
dawał cenę śmiesznie niską. Jednak sprzedaliśmy! 

Opuściłem Teksas bez żalu. Zbyt wiele nieszczęść i nie- 
powodzeń spotkało mnie tam w ostatnich latach. 

Ruszyliśmy w drogę we czwórkę, bo przyłączył się do nas 
jeden z kowbojów moich przyjaciół. Chcieliśmy nabyć jakąś 
farmę na północy. Owszem, były takie lecz ich ceny prze- 
kraczały nasze możliwości finansowe. | tak oto dostaliśmy 
się do Nevady. Tu ziemie są kiepskie, sądziliśmy więc, że 
taniej da się coś kupić. Ale w Ni adzie mało jest gospo- 
darstw rolnych, więc nic nie znaleźliśmy. Daleka podróż 
4 uszczupliła nasze fundusze, a przecież należało 
ruszyć w inne strony, bardziej urodzajne, i tam szukać ziemi. 
' Los przyszedł nam z pomocą. Co prawda niewiele brako- 
_ wało, a podróż swą zakończylibyśmy raz na zawsze. 

Otóż, przez prawie dwa lata grasowała w okolicy Cołding 
przestępcza grupa urwipołciów, żyjąca z rabunku farm i dyli- 

w. Dokonała nawet napadu na pociąg ograbiając 
podróżnych. To wydarzyło się w rejonie Center 
O tym wsz 


my, świeżo przybyli w te strony, nie 


z biwaków, bo dla oszczęd- 
czy hoteli, lecz nocowali 


EH 


WEŃ WEZ NIE BDO O LL O 


C) 


pod gołym niebem, zostaliśmy zaskoczeni niespodziewaną 
wizytą. Przybysze początkowo nawet zachowywali się grze- 
cznie. Zaczęli od kłamstwa, przedstawiając się jako straż 
obywatelska pilnująca bezpieczeństwa dróg wiodących do 
Colding. Wyglądało to prawdopodobnie. Dlatego zdziwiło 
nas żądanie rozpakowania naszych manatków. Niewiele w 
nich było cennego, jednak wieźliśmy ze sobą pieniądze. Dla- 
tego odmówiliśmy żądaniu. Ich było sześciu, nas tylko czte- 
rech, a przecież gdy doszło do strzelaniny, żaden z nas nie 
odniósł rany. Cud to był prawdziwy. Bo z tamtych jedynie 
dwu ocalało, ratując się ucieczką. 

Do dziś nie wiem, jak to się stało, że wiadomość o rozgro- 
mieniu bandy dotarła do Colding przed naszym przybyciem. 

Zdumiałem się, zdumieli się moi towarzysze, gdy przy wjeż- 


* dzie do Colding powitał nas tłum wiwatujących na naszą 


cześć mieszkańców. Dopiero wówczas dowiedzieliśmy się, 
że rozbita banda była utrapieniem miasta, że jej członkowie 
parokrotnie rabowali sklepy i magazyny, czemu nie potrafił 
zapobiec ówczesny szeryf. Następnego dnia po naszym 
przyjeździe burmistrz Colding zwrócił się do naszej czwórki 
z propozycją przejścia na służbę miejscowego szeryfa, kan- 
dydata na ten urząd mieliśmy jednak wyłonić spośród nas 
sami. Dotychczasowy bowiem szeryf, człek bardzo zresztą 
uczciwy, lecz niedołęga, z lekka podszyty tchórzem, nie 
nadawał się na'to stanowisko. I tylko dlatego je piastował, że 
nie było wśród mieszkańców Colding nikogo chętnego, by 
go zastąpić. 
Długo zastanawialiśmy się nad tą propozycją. Przecież 
naszym celem było kupno farmy, a nie osiedlenie się w 
mieście. Zaproponowano stosunkowo wysokie płace, a że 
brakowało nam już pieniędzy, przyjęliśmy propozycj 
Na stanowisko szeryfa wysunąłem najpierw Francisa, a 
gdy odmówił, Willa. Lecz ten zgodził się być jedynie 
zastępcą szeryfa, i to pod warunkiem, że szeryfem będę ja. 
Ustąpiłem. Dziś Will jest moim zastępcą, a Francis również 
znajduje się wśród molch ludzi. Cóż jeszcze dodać? Chyba 
tylko to, że życie w Colding płynie spokojnie, bez zakłóceń. 
A do likwidacji tej nowej bandy, co napadła szerytówkę, 
zaraz się zabiorę. 4 7 
rb z polnformowaniem Creniana, że banda, 
którą zamierza zlikwidować, już nie istnieje. Po co mam się 
wtrącać w nie swoje sprawy? © $ PAT 2 


ZOT ORZYRIF BIN E ZYWARE: 


- | tak - mówił dalej szerył - pędzimy tu życie nieco mono- 
tonne, żyjemy oszczędnie, odkładając cent do centa i dolar 
do dolara, by uzupełnić fundusze do sumy, która nam poz- 
woli nabyć farmę. Za dwa lub trzy lata opuścimy Colding i 
Nevadę, by szukać dobrej ziemi tam, gdzie zielenią się łąki, a 
strumienie i rzeki dostarczają glebie wilgoci przez cały rok. 
Nevada, moi panowie, to w gruncie rzeczy paskudny kraj. 
Będę szczęśliwy, gdy ją opuszczę. I to wszystko. Wybaczcie, 
jeśli was wynudziłem. 

Zaprzeczyliśmy, i to szczerze. Opowieść szeryfa naprawdę 
bardzo nas zainteresowała. 

Tylko... dlaczego pominął pewną sprawę, o której wspo- 
mniał na wstępie? Czemu to ten Jack Hudson jest wściekły 
na niego od lat? 

Przypomniałem mu o tym. 

- Zaraz opowiem, doktorze. Ja nie zapomniałem. Otóż 
wśród napastników, którzy zabili mego ojca i dwu kowbojów, 
znajdował się człowiek o bardzo charakterystycznej twarzy. 
Zapamiętałem ją dobrze, tym bardziej że człowieka tego 
widziałem dokładnie, chociaż krótko, przez otwór w okien- 
nicy podczas pamiętnego napadu. W kilka miesięcy później, 
udawszy się do Abilene, spotkałem go na ulicy, Zdaje się, że 
i on mnie poznał, bo nagle skręcił I wszedł do trafiki. Posta- 
łem chwilę przed sklepem, potem i ja wszedłem. Podejrzany 
gość właśnie płacił za paczkę cygar. Spojrzał na mnie I 
szybko wyszedł. 

„Czy zna pan tego człowieka?” - zapytałem subiekta, 
będąc prawie pewien, że otrzymam negatywną odpowiedź. 

Ku mej radości odparł: 

„Oczywiście, to pan Jack Hudson, nasz stały klient." 

oki klient? - powtórzyłem zdziwiony. - Czy pan się nie 
myli?" 

„Na pewno nie! Czym mogę panu służyć?” 

Kupiłem paczkę tytoniu do fajki, zapłaciłem, lecz przed 
wyjściem zagadnąłem raz jeszcze: 

„A nie wile pan przypadkiem, gdzie Jack Hudson 
mieszka?” 


„Nie w Abilene, proszę pana. On pracuje na jakiejś farmie — 


podmiejskiej, nie znam jej właściciela. Przez pewien czas 

pan Hudson mieszkał w tutejszym hotelu." k 
„A w jaki sposób dowiedział się pan, jak on się nazywa?” 
O ROCIBOCZE! A Ą 4 Cdn. 
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TZERZWACRZA PRYB ZZA RZYWEWABE 


Zadanie premiowane nr 735 


| 
| 


B RA K A D A B R A Przestawiając litery w podanych parach 
wyrazów ułóż słowa B8-litorowo (rzeczow 
niki pospolite) | wpisz je prawoskrętnie do 
diagramu tak, aby powstała wirówka Począ- 
tek wpisywania wyrazów w polu oznaczo 
nym kreską. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 00- 


561 Warsżawa, „Zadanie premiowane nr 
735" 


POŁĄCZ PUNKT' 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i. 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo-| 
żesz w nagrodę za wytrwałość narysować 

__ sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 
_ czyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. p 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NAR 729 
z 63 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 27.05.1989 r. 
Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 


i pierwszy deszcz. 
Nagrody wylosowali 


Monika Felczak - Glinojeck, Renata Flisak 
- Jelenia Góra, Sylwia Kuśmierz - Probo- 
szczów, Marcela Ptak - Kraków, Joanna 
Stanisławska - Głowno, Leonard Synowiec 
- Chełm Śląski, Tomasz Wołek - Libiąż, 
Katarzyna Woźniak - Milanówek, Jacek 
Wujciak - Ustka, Wioletta Żak - Przebród. 


A/ ROKI + SZEW 
B/ KANT + TROK 
C/ STAR + TYKA. 
D/ ROTA + STYL 
E/ KEJA + ROLA. 
F/ ODÓR + WIZA. 
G/ OKNA + WIDZ. 
H/ KORA + ZRYW. 
I/ PAKA + TRYK. 


J/ JACK + RANA. 
K/ NIKE <+ OLZA 

L/ APEL + KRÓK. 
Ł/ OBRA + WINO. 
M/ KRAN + WIEK. 
N/ KRET + ORFA. 
O/ RADA + ŻONA. 
P/ DEKA + ŻART. 
R/ KOCZ + ULGA. 


- 0 E 02 i e z i A 


Cechą detektywa jest nie tylko spo- 
strzegawczość, ale i szybkie działanie. Czy 
potrafisz wykazać się tymi cechami i w 
ciągu 20 sekund wskazać mieszkanie, w 
którym grasował złodziej? 


W podanej piramidce zabrakło ostatniego | 
wyrazu - dopisz go! Jedna ze spółgłosek w | 
tym wyrazie jest powtórzona. Z 


AR 5 
RAK / Narysuj dwa trójkąty tak, aby każdy z 
IKRA _ siedmiu punktów znalazł się na którymś z 
boków trójkątów lub był jego wierzchoł- 
BRAKI , kiem. Jeden z punktów powinien być 
-BRANKI---  —— — wspólny dld obu trójkątów, które ponadto 
GARBNIK muszą się zmieścić wewnątrz ramki. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


s az 


Rozbity dzban 


/' ZNAJDŹ POŁÓWKĘ: nr 4. CO JESZCZE: 
. ostoja - miejsce stałego przebywania zwie- 
rzyny, zapewniające ochronę przed nie- 


Wśród kilkunastu skorup (oznaczonych sprzyjającymi czynnikami, drapieżnikami 


literami) znalazły się trzy takie, które nie są 
częściami rozbitego dzbana. Czy potrafisz je 
wyszukać w ciągu 30 sekund? W odpowiedzi 


podaj odpowiednie litery. 


_ itp. UŁÓŻ SAM: kwadrat | - klops, Lidia, 


odbój, p+óra, sajan;, kwadrat II - plant, 
lemur, ambra, nurek, trakt; kwadrat Ill - 


_ galop, alibi, Libia, obiór, piarg. 


p” ś 
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świeciło jaśniej niż w czasie 
schodu, po czym znowu sta- 
ało się szmaragdowozielone. 
'o upływie 40 minut kolorowe 
_nwidmo” zniknęło. 


_._ Takie zjawisko rzadko można 

obserwować na wysokości środ- 
owej Europy. Tworzy je grad 
ząstek, które gwiazda wypro- 
 mieniowuje w przestrzeń kos- 
miczną. Po pokonaniu 150 min 
km widoczne są one na naszej 

anecie także w postaci plam 
słonecznych, -chwilami tworzą- 
cych nawet całe grupy, wyra- 


lej kuli. Pojawia się ich coraz 
ięcej. Ale przesilenie tej aktyw- 
ości ma nastąpić dopiero na 
ieni obecnego roku. 


tzw. wiatru słonecznego, 

owana zjonizowanymi 
„ które wgniatają się: w 
tyczne Ziemi. Efek- 


tając ponad powierzchnię ogni- - 


tem tego są zakłócenia w prze- 
kazie radiowym na falach i zabłą- 
kane światło polarne. 

To cudowne zjawisko - zach- 
wyca się Hans Ulrich Keller z 
obserwatorium w Zurychu. - 
Jednak tempo, w jakim ostatnio 
się rozwija, jest zaskakujące. 
Możemy spodziewać się najwięk- 
szej aktywności słonecznej, jaką 
udało się dotychczas zaobser- 
wować — stwierdza amerykański 
astrofizyk, George 'Withbroe z 
Harvard Smithsonian Center. 
Jedynie w styczniu br. pojawiły 
się.na Słońcu 163 plamy, pod- 


czas gdy w całym 1957 r. - 190. 


„„Kleksy” te są skutkiem 
zakłócenia w niektórych miejs- 
cach pola magnetycznego gwiaz- 
dy. Ich temperatura jest niższa 
niż gdzie indziej na jej powierz- 
chni, gdzie wynosi 6 tys. st. Cc. 
Te ciemne plamy mogą sięgać 
nawet 70 tys. km w głąb Słońca 
oraz 300 tys. ponad Jego powierz- 
chnię. To, co jednak dziś obser- 
wujemy, to tylko cisza przed 
burzą - podkreśla Egon-Horst 
Schroeter, dyrektor Instytutu 
Fizyki Słońca we Freiburgu. A im 
intensywniejsze. są plamy, tym 
też silniejsza emisja gazu - 
dodaje. 


Dla uczonych zjawisko to jest 
wciąż zagadką. Nikt jeszcze nie 
wypracował teorii, która by w 
pełni tłumaczyła cykliczność 
tych zjawisk. Zbyt dużo jest nie- 
znanych bliżej czynników, które 
trzeba wziąć pod uwagę - 
wyjaśniają specjaliści. Słońce w 
swym środku jest gigantycznym 
reaktorem termojądrowym. W 
nim właśnie odbywa się proces 
stapiania atomów wodoru i helu. 
Reakcjom tym towarzyszy wy- 
promieniowanie dużej ilości ene- 
rgii - dziewięć kwadrylionów 
kWh w ciągu dnia. To, co na 
Ziemi ludzkość potrafi obecnie 
wyprodukować w ciągu roku, 
Słońce wytwarza w czasie milio- 
nowej części sekundy. 


We wnętrzu gwiazdy wciąż się 
gotuje jak w samowarze. W 
samym jej jądrze materia ma 
postać gorącej plazmy, czemu 
towarzyszą niezwykle głośne 
„gromy ogniowe”. Powierzchnię 
tworzą pęcherzyki. gazu, gra- 
nulki, jak je nazywają astrono- 
mowie, które otaczają wnętrze 
ognistej kuli jak pęczak. Co 
10-15 minut pęcherzyki te 
pękają, a schłodzona plazma 
zapada się. Jednocześnie Słońce 
pulsuje jak serce. Co 40 minut 


czytelnikami tel. 21-81-13), Wojciech Wrób- 


nadyma się i kurczy, podobnie 
jak mięsień. serca. Dodatkowe 
ruchy materii na jej powierzchni 
powoduje rotacja gwiazdy. Na 
równiku obraca się ona szybciej 
niż na biegunach. 


To jednak nie wszystko. Na 
plamy na powierzchni ma wpływ 
także nieregularny tor ruchu 
gwiazdy. Gdy największe planety 
naszego układu - Jowisz i 
Saturn - ustawione są w jedna- 
kowym kierunku względem Słoń- 
ca, siłą grawitacji zmieniają 
obrót kolosa, który zaczyna krę- 
cić się jak bąk do zabawy. Jeżeli 
dołączą się do tego inne planety, 
jak Ziemia czy Wenus, Słońce 
może być nawet wyrwane z 
obrotu dookoła własnego środ- 
ka. Obraca się wtedy jak satelita 
dookoła wyimaginowanego cen- 
trum. 


Wszystko to prowadzi do za-. 


kłóceń w polu magnetycznym 
ognistej kuli, które układają się 
w pewne cykle. Powstałe w ten 
sposób plamy mają nawet od 6 
tys. do 8 tys. razy silniejsze pole 
magnetyczne niż jest w pozosta- 
łych miejscach powierzchni 
Słońca. A materia uwalnia się z 
nich z niezwykłą gwałtownością. 
Może być wyrzucona nawet na 
odległość 580 tys. km. Tempera- 


tura w tym czasie skacze z 2 do * 


500 min st. C. To energia setek 


jedno stowo w ogłoszeniach drobnych. 


miliardów bomb atomowycn - 
porównuje Arnold Benz, radio- 
astronom z Zurychu. Uwalniane 
są przy tym: promieniowanie 
rentgenowskie, ultrafioletowe, 
neutrony i protony wodoru. Czy 
to wszystko nie pozostaje bez 
wpływu na Ziemię? 


Przede wszystkim „„wariują” 
systemy radarowe, powstają za- 
kłócenia radiowe, wstrzymane 
zostają loty myśliwskich samo- 
lotów  ponaddźwiękowych ze 
względu na zagrożenie zdrowia 
pilotów nadmiernym promieniowa- 
niem rentgenowskim. Nie ma 
jednak pewności czy następują 
także jakieś poważniejsze zmia- 
ny w klimacie planety. Faktem 
jest, że w okresie szczególnie 


długiego uśpienia Słońca w la- 


tach 1645-1715 w zachodniej 
Europie nastały czasy „małej” 
epoki lodowcowej. Średnia tem- 
peratura była wtedy o jeden sto- 
pień Celsjusza mniejsza. 


— W. niebezpieczeństwie mogą 
„się znaleźć satelity okołoziem- 


skie, szczególnie te poruszające 
się na niskiej orbicie. Atmosfera 
ziemska pod wpływem wyso- 
koenergetycznych cząstek zos- 
taje rozgrzana i rozdyma się w 
przestrzeń kosmiczną. 


Kamil Sadowy (czł. PTMA) 
Sosnowiec 
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NA POLSKI 


CIO CHMIEL 


TEKST I RYSUNKI PĄ 


TRZEBA 
KOLONIZOWAĆ 


Z zaciekawieniem przeczyta- 
łem list Marcina Bąka i Mariusza 
Walczaka. Uważam, że Mars i 
inne planety powinny zostać 
skolonizowane. Pomyślcie: nasi 
rodzice, my i nasze rodzeństwa 
źaśmiecamy naszą starą, pocz- 
ciwą Ziemię. Jest za późno, aby 
zapobiec niszczeniu środowiska 
naturalnego Ziemi. Wszystkie 
dezodoranty itp. tworzą dziurę 
ozonową, przez którą dostaje się 
na Ziemię szkodliwe promienio- 
wanie. Czy zdajesz sobie spra- 
wę, Mariuszu, że jeśli nie 
zaczniemy dzieła kolonizacji 
innych planet, to w krótkim cza- 
sle zginiemy WSZYSCY! Ponad 5 
mid ludzi i ileś tam miliardów 
zwierząt, roślin - WSZYSTKO 
zginie! Dlatego wysyłamy „Vi- 
kinga 2”, „Magellana” iobserwu- 
jemy planety - aby skolonizować 


*_ je. : 

;! Darek też poruszył ten temat 
co ja. Wiem, że bez skafandrów, 
tlenu, światła słonecznego, roś- 


nie możemy. Ale tech- 
jyśl SĘ być może 


DO WYPRAWY 
NAUKOWO -GEOGRA=- 
FICZNO - POPRAW - 
KOWED, ZBIGRKA ! 


Przemek przedstawił tak ka- 
tastrofalną wizję życia na Zie- 
mi, że jedynym rozwiązaniem 
jest kolonizacja sąsiednich 
planet, innymi słowy przenie- 
sienie się z Ziemi np. na 
Marsa. Niestety, nie zgadzam 
się z tym poglądem. Cokol- 
wiek by powiedzieć o degra- 
dacji środowiska naturalnego 
Ziemi, o dziurach ozonowych 


itp. nieszczęściach nasza pla- 
neta jest nadal oazą, rajem dla 
życia. I długo taką pozostanie. 
Na ratowanie Ziemi również 
nie jest za późno, o ile oczy- 
wiście wszystkie państwa, ca- 


ły świat weźmie się solidnie, 


do naprawiania: błędów. Kto 
ma inne zdanie, proszę, niech 
je zaprezentuje. 

PREZES 
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Second lier (supergranulesy 
CONVECTION ZONE 


First lier 


1.5 million K 


Ultravjolet rays — 
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RADIATION ZONE 


X rays— 


Gamma rays 


Random walk 


radiatlon pattern 


Czegoś podobnego nie obser- 
wowano przez ostatnie 300 lat — 
stwierdzają astronomowie. Jesz- 
cze dwa lata temu nie było widać 
na Słońcu żadnych plam. Od 
niedawna gwiazda naszego 
układu ponownie się uaktywniła. 
I to jak! Od początku obecnego 


ą £ 
pr ań 
—1/ DET 


roku tych plam pojawiło się już 
prawie tyle, ile w szczególnie 
aktywnym okresie Słońca w 1957 
roku. Ale na tym nie koniec. Cykl 
aktywności słonecznej dopiero 
się rozpoczął. Jak odczuje ta 
Ziemia? 

Wspomina student astronomii 
z Hanoweru, Hans Juergen Gol- 
dan: To było 12 stycznia br. 
Ustawiłem swój teleskop w kie- 
runku czarnego nieba, na którym 
dobrze widoczne były gwiazdy. 
Nagle w środku nocy niebo roz- 
świetlone zostało w jednym 


, miejscu czerwonym rozbłyskiem. 


W niektórych miejscach Słońce 
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Na zdjęciu: * E 

Tak mniej więcej wygląda nasze 
Słońce od środka (rysunek 
sporządził Jon Frledman). W 
Jądrze gwiazdy zachodzą prze- 


. mlany termojądrowe - atomy 


wodoru (H) łącząc się tworzą hel 
(He). Część materii wodorowej 
zamienia się przy tym w energię, 
która pod postacią różnorod- 
nego promieniowania gamma, X 
(rentgenowskiego), ultratloletowe- 
go, cieplnego itd. wydostaje się z 
wnętrza na powierzchnię I opu- 
szcza gwiazdę ulatując w kos- 
mos. Życie na Zlemi Istnieje 
tylko dzięki temu, że ogrzewa I 
oświetla nas ten glgantyczny 
plec. Powierzchnia Słońca - 
fotosfera, przypomina wzór 
materiału na sukienkę, a tworzą 
Ją pęcherzyki gazu - granule. 
Tylko co pewien czas widoczne 
są ciemne, nieregularne plamy. 
Ich wielość świadczy o aktyw- 
ności gwiazdy. 

Z powierzchni Słońca wytry-. 
skują gigantyczne fontanny roz- 
źarzonych gazów, tzw. protube- 
rancje. Mogą one mieć „wyso- 
kość" nawet setek tysięcy km 


